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W Hiszpanii ład  i porządek
MADRYT (PATj. Minister fi­

nansów oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że H iszpanji wznowi­
ła spłatę należności wobec Anglji.

MADRYT' (FATj. Premjer Aza- 
na konferował wczoraj z nuncju­
szem mons. Tedeschini, który, po 
rozmowie z premjerem, wyrażał 
się o nim z wielkiem uznaniem.

MADRYT (PAT). W skutek in­
terwencji przywódcy socjalistów, 
Largo Caballero, komuniści odwo­
łali wyznaczone na niedzielę w 
Madrycie i na prowincji demon­
stracje.

PRZYWRÓCENIE AUTONOMJI 
KATALONJI.

MADRYT. (PA T.). W  niedzielę 
po południu uwolniony z więzie­
nia b. prezydent Katalonji, Com- 
panys, zwołał posiedzenie b. człon 
ków Rządu katalońskiego. Było to 
pierwsze posiedzenie restytuow a­
nego Rządu autonomicznego Ka­
talonji. Tegoż dnia również odbyła 
się druga narada Rządu kataloń­
skiego, po której Companys udał 
się do p rem jera Azany.

POW RÓT EMIGRANTÓW 
POLITYCZNYCH.

SAN SEBASTIAN. (PA T.). Po­
wrócił z Francji do Hiszpanji Be- 
lam in o  Tomas, sekretarz syndy­
katów  górniczych w Asturji. Be- 
larmino brał czynny udział w ru­
chu rewolucyjnym w październiku 
1934 r. i prowadził rokowania z 
g tn . Lopezem, dowodcą korpusu 
ekspedycyjnego, o poddanie się te­
go korpusu rewolucjonistom. Po 
stłumieniu pow stania Belarmino 
Tom as wyemigrował do Francji.

Powrócili na swoje stanow iska: 
b. inspektor w min. kolonij Nom- 
bella, który zgłosił w swoim cza­
sie do Kortezów słynne rewelacje 
o ' nadużyciach z zamówieniami w 
wytwórniach broni, a  także sekre­
tarz generalny ministerjum Kolonij 
Castro.

ZWALNIANIE WIĘŹNIÓW.
Zwalnianie więźniów politycz­

nych odbywa się w dalszym ciągu. 
Dotychczas zwolniono w Bilbao 
300 więźniów, w Vallodolid — 146, 
w  Cirdadreal — 52, w San Cristo­
bal — 247.

MADRYT (PAT). W sobotę 
zwalniano w całej Hiszpanji więź­

niów politycznych. W Saragossie 
zwolniono 230 osób, w tej liczbie 
kilku skazanych na śmierć. W M a­
ladze zwolniono 100 osób, w Se­
willi 17, z więzienia San Miguel w 
Los Reyes przewieziono 300 więź­
niów do Walencji, gdzie również 
będą wypuszczeni na wólną sto­
pę. Uwolnieni z więzień są wszę­
dzie witani owacyjnie przez lud­
ność. Żadnych zajść przy tern nie 
było.
UCIECZKA CZARNEJ REAKCJI.

BIARRITZ. (PA T.). Od czasu 
wyborów w Hiszpanji przybyło tu 
około 100 rodzin hiszpańskich, 
wśród których znajdują się hr. de 
M aura, b. minister Aumos, pani 
Chapaprieta, oraz Juan March, b 
deputowany z wysp Balearskich,

bankier i finansista międzynarodo­
wy. B. premjer Chapaprieta wyje­
chał do Francji.

NIE DAMY ZIEMI... 
Grandowie hiszpańscy mają za­

skarżyć do Trybunału gwarancyj 
konstytucyjnych dekret rządowy, 
zawieszający restytucję ich dóbr. 
Według wszelkiego praw dopodo­
bieństwa, dekret ten Rząd wniesie 
ao Kortezów, celem uzyskania jc- 
|o  aprobaty.

TRYUMFALNY POWRÓT 
Przybył w niedzielę do Madrytu 

przywódca socjalistów Gonzales 
Pena, skazany na śmierć za udział 
w rozruchach 1934 r. Tłumy po­
witały Penę na dworcu. Na ramio­
nach zaniesiono go do gmachu ra ­
tusza.

Narady Małej Ententy
nad problemem naddunajskim

W y b o ry  sen a to ra  
na miejsce Lavaia

PARYŻ (PAT). W niedzielę od­
były się wybory senatora z de­
partam entu Sekwany na miejsce 
wakujące po Lavalu, który, jak 
wiadomo, z dwóch uzyskanych 
miejsc wybrał mandat z Puy de 
Dome.

Na. zebianiu glosowano dwukrot 
nie bez wyniku. W pierwszem gło­
sowaniu kandydat „Frontu Ludo­
wego", komunista dep. Clama- 
mus, otrzymał 598 głosów, pod­
czas gdy większość absolutna wy­
nosiła 612 głosów. W drugiem 
głosowaniu Clamamus otrzymał

600 głosów. Na drugiem miejscu 
w obu głosowaniach stał dep. Le- 
sesne, należący do Frakcji Jedno­
ści Robotniczej. Uzyskał on 447 
głosów.

Zarządzono trzecie glosowanie, 
do którego stanęli: komunista
Clamamus i dep. Grisoni, należą­
cy do Frakcji Lewicy Niezależnej. 
W trzeciem głosowaniu został o- 
brany na senatora dep. Clama- 
mus, komunista, większością 616 
głosów przeciw 590, które otrzy­
mał dep. Grisoni.

Walka z faszyzmem we Francji
Prokuratura w Bar - 1e - Due tów Jacques'owi Bainville, będą-

wszczęła dochodzenie przeciw pre 
zesowi organizacji „Solidarite 
Francaise", Jean Renaud, za o- 
głoszenie plakatu z artykułem 
M aurass‘a. W raz z Renaud‘em 
pociągnięto do odpowiedzialności 
panią Berthelin, jako podpisaną 
wraz z nim w imieniu organizacji 
na plakacie, który rozklejono w 
Triancourt (dep. MeuseJ.

PARYŻ (PAT). Kanonii: Richard, 
który udzielił ostatnich sakramen-

lor lor
WASZYNGTON. (PAT.). S e­

nator Borah (republikanin-n.e- 
zależny) wygłosił w  sobotę, z 
okazji rocznicy urodzin W a­
szyngtona, pierwsze przemówie­
nie od czasu, gdy zapowiedział 
swoją kandydaturę na przeyden 
ta Stanów Zjednoczonych. Sen. 
Borah wystąpił ostro przeciw  
stanowisku W . Brytanji w zatar­
gu włosko - abisyńskim. W spra­
n ie  Mandżurji — mówił sen. 
Borah, — która nie obchodziła 
bezpośrednio Anglji, Londyn nie 
czynił żadnych wysiłków, celem  
zastosowania paktu Ligi Naro­

dów, luib celem skłonienia Sta­
nów Zjedn. do wycofania się z 
neutralności. Dziś, gdy sprawa 
abisyńska zagraża żywotnym in­
teresom W. Brytanji, Anglja pro 
wadzi propagandę w Stanach 
Zjedn., przysyła prelegentów, 
dostojników kościoła, korespon­
dentów specjalnych, którzy usi­
łują przekonać naród amerykań­
ski, iż Anglja kieruje się w yłącz­
nie zamiłowaniem do pokoju i 
humanitaryzmem. Sen. Borah 
zakończył wezwaniem do ścisłe­
go przestrzegania neutralności i 
unikania Genewy.

Tow. Citrine o sankcjach
LONDYN (PAT). Sekretarz kon­

gresu T rade Unionów, sir W alter 
Citrine, wygłosi! przemówienie 
na tem at stanow iska ruchu zaw o­
dowego wobec niebezpieczeństw a 
wojny. Citrine oświadczył, że m o­
żliwość zastosow ania sankcyj nal- 
towych wobec W ioch nie jast o 
becnie bardziej realna, niż w gru­

dniu 1935 r. Rząd angielski — zda­
niem mówcy — winien w ystąpić z 
inicjatywą w tej sprawie. Jestem 
przekonany — zakończył — ze 
chociaż Stany Zjednoczone w ahają 
się, jednak ZSRR i Rumunja po­
szłyby bez zastrzeżeń za przykła­
dem Anglji, gdyby Rząd brytyjski 
przystąpił do sankcyj naftowych.

cemu, jak wiadomo, członkiem 
„Action Francaise", obłożonej in- 
terdyktem, został przez arcybis-' 
kupa paryskiego obłożony rów ­
nież interdyktem. Jednocześnie a r­
cybiskup wymierzył karę innym 
księżom, którzy uczestniczyli w po­
grzebie.

PARYŻ. (PAT.). Sprawozdaw  
ca „Petit Parisieo" donosi z Bel­
gradu, że w czasie pobytu pre- 
mjera Hodży poruszona będzie 
sprawa restauracji Habsburgów. 
Sprawa ta dla J lgosławji ma 
znaczenie zasadnicze. Jugosla- 
wja nie żywi wielkiego zaufania 
do kierowników polityki w ie­
deńskiej.

„Journal" uważa, że premjer 
Hodża stara się lawiązać zer­
wane nici rozmów dyploma­
tycznych. Zadanie nie jest ła­
twe. Jugosłowianie żądają gwa­
rancji pomocy wojskowej fran- 
cji na wypadek ataku Niemiec 
na Austrję. Francja zaś w tym 
wypadku nic nie może uczynić 
bez Włoch.

B1AŁOGRÓD. (PAT.). Pre- 
mjerowie Jugosławji Stojadmo- 
wicz i Czechosłowacji Hodza 
przyjęli o  godz. 20-ej przedsta­
wicieli prasy. Na przyjęciu tem  
odczytano następujący komu­
nikat urzędowy o odbytych w 
iiiałogrodzie naradach:

Premjerowie i ministrowie 
Spraw Zagranicznych Czechosło 
wacji i Jugosławji na odbytych  
urna 22 i 23 lutego w Białogro- 
dzie naradach badali obecne po­
łożenie międzynarodowe ze 
szczególnem uwzględnieniem  
stosunków nad Dunajem. Po w y­
mianie opinji stwierdzili zgod­
ność swoich poglądów na wszyst 
kie zagadnienia, klóre znalazły 
się na porządku dziennym spo- 
wodu ostatnich wydarzeń w dzie 
dżinie międzynarodowego życia 
politycznego i gospodarczego. 
Zgodnie wyrażono życzenie, aby 
stosunki między państwami jak- 
najprędzej doszły do uzdrowie­
nia i polepszenia, do czego oba 
państwa w ramach Małej Enten­
ty od wielu lat dążą. Ożywieni 
temi uczuciami ministrowie w y­
razili pogląd, że dążenia obu 
państw w sojuszu z Rumunją

zmierzać będą także i w przy­
szłości do utrzymania możliwie 
najściślejszej przyjaźni pomiędzy 
narodami na podstawie zasad 
prawa międzynarodowego i po­
koju, znajdujących wyraz w pak 
cie Ligi Narodów, i opartym na 
mm systemie zbiorowego bez­
pieczeństwa.

W stosunku do zagadnień 
ziem nadduuajskich, Hodża i 
Stojctdinowicz stwierdzają, że 
oba ich państwa wraz z Rumu­
nją dążyły zawsze do urzeczy­
wistnienia lojalnej współpracy 
ze wszystkiem i zainteresowane- 
mi państwami. Troszczyły się 
one o usunięcie wszystkiego, co 
mogło utrudniać sprawiedliwe i 
trwałe rozwiązanie tych zagad­
nień. Czechosłowacja i Jugosła- 
wja, jako należące do Małej En­
tenty, oddawna dały dowód swe

go zrozumienia dla pożyteczno­
ści ścisłej współpracy gospodar 
czej państw naddunajskich. Obaij 
ministrowie stwierdzili, że jest 
koniecznością tendencje powyż­
sze poprzeć w myśl dążeń Małej 
Ententy, a dla dobra wszyst­
kich państw naddunajskich. Dą­
żenia te nie są wymierzone prze 
ciw jakiemukolwiek państwu, a  
przeciwnie, zmierzają do w za­
jemnej pomocy. W tym celu pań 
stwa naddunajskle winny liczyć 
na poparcie innych, a osobliwie 
wielkich mocarstw Europy Srod 
kowej i Zachodniej. ’ W takiem  
rozumieniu rzeczy Czechosło­
wacja i Jugosławja w  ścisłej i  
nierozerwalnej współpracy z  
Rumunją chcą w  obecnem poło­
żeniu oddawać jaknajlepsze u- 
sługi idei pokoju powszechnego 
i współpracy międzynarodowej.

Plebiscyt w Estonii
TALLIN. (FAT.). Pierwszy 

dzień refe-endum ludowego 
przeszedł w całym kraju spokoj­
nie, przy dużej slosunkowo frek­
wencji głosujących.

Według prowizorycznych obli 
czeri, w Tallinie stanęło w czo­
raj do urn wyborczych zgórą 30 
procent uprawnionych do głoso­
wania. Również w okręgach 
wiejskich dał się zauważyć dość 
liczny napływ głosujących. Oko 
licznością sprzyjającą było to, 
że w niedzielę w całej Estonji

panowała piękna, słoneczna p o ­
goda, oraz mróz. Również na 
zwiększenie frekwencji wpłynął 
dzień świąteczny. Przebieg obec 
nego plebiscytu, który ma zde­
cydować o zmianie istniejącej 
konstytucji, jest prawie tald sam 
jak w r. 1933, gdy również w  
drodze referendum ludowego 
konstytucję tę uchwalono. Frek­
wencja pierwszego dnia wyno­
siła wówczas także około 30 pro 
cent.

Strajk kolejarzy w  Brazylii
PORTO ALEGRO. (PA T.). Na­

deszła tu wiadomość z Santa Ma­
ria, że wszyscy robotnicy w arszta­
tów kolei porzucili pracę, doma­
gając się podwyżki płacy i graty- 
fikacyj za rok 1935. Również służ­
ba ruchu ł w arsztaty w Montene­
gro, w G ravatahy i. inne przystąpi­
ły do strajku. W kilka godzin pó­
źniej urzędnicy kolejowi poparli 
robotników, tak, że ruch kolejowy 
w stanie zupełnie zamarł. Guber­
nator stanu, generał Flores da Cun 
ha, wypoczywający w Uruguyan- 
nie, przybył samolotem i wszczął

rokowania z kolejarzami. Komisja 
strajkow a wyjaśniła gubernatoro­
wi, że kolejarze nie otrzymali pod­
wyżki dawno obiecanej i gratyfi­
kacji za rok 1935, nomimo, że ko­
lej dała w roku ubiegłym 14 miljo- 
nów milrejsów zysku, z którego 
co rok przeznaczano dla kolejarzy 
30 proc. na gratyfikacje. Guberna­
tor stanu przyrzekł wypłacić 50 
proc. gratyfikacji, a drugą połowę 
po rozstrzygnięciu spraw y przez 
stanow ą Izbę poselską. W obec te­
go kolejarze powrócili do pracy i 
ruch przywrócono.

Czy Dymitrow w niełasce?
PARYŻ (PAT). „Matin" donosi 

na podstawie informacyj z Pragi, 
że sekretarz generalny Komintemu, 
Dymitrow, opuścić miał Moskwę, 
udając się na Krym w celach, rze­
komo kuracyjnych. Prawdziwym

powodem podróży miałaby być 
niełaska, w jaką pooadł Dymitrow 
u czynników decydujących w Mo­
skwie. Dymitrow ma już nie wró­
cić na kierownicze stanowisko w 
Komintemie.

łl
Agencja Domei donosi: O sta­

teczne wyniki wyborów do parla­
mentu przedstaw iają się, jak  nastę­
puje: partja  rządow a Minseito — 
205 m andatów — zys.kata 80 man­
datów, partja  opozycyjna Seiukai 
— 174 mandaty, straciła 78 man­
datów , partja  Szowakai — 20 man 
datów, partja  socjalistyczna — 18 
m andatów, partja  Kokumindomei 
15 m andatów, niezależni — 25 man 
datów i różne — 9 m andatów. 
Partja  rządowa Minseito ma za­
pewnione poparcie ze strony sece­
sji Szowakai, Seiukai i Komumin- 
domei, wobec czego gabinet Okada 
pozostanie u władzy, co pozwoli 
na pewien czas ustabilizować sy­

tuację polityczną. P rasa zaniepo­
kojona jest stanowiskiem partji 
Minseito względem obecnego Rzą­
du, mimo, że przywódcy jej posta­
nowili nie dom agać się nowych 
tek.

Koła finansowe w yrażają zado­
wolenie, że min. Takahaszi pozo­
stanie na stanowisku i że jego po­
lityka finansowa będzie prow adzo­
na w dalszym ciągu. W kołach 
tych sądzą, że polityka Takahaszi 
nie ulegnie zmianie, naw et w wy­
padku reorganizacji gabinetu Oka­
da, co spodziewane jest w kwiet­
niu, po specjalnej sesji parlam en­
tarnej.

Krótkie wiadomości telegraficzne
  W niedzielę rano Tokjo zostało łano ugasić, lecz 4 marynarzy zginę-

nawledzone przez zamieć śnieżną, j ło. Wypadek wydarzył się w odległo* 
Obfite opady śnieżne sparaliżowały j ści 200 km. od brzegów południowej 
komunikację w mieście. Śnieg pada! Karoliny.

W G reri tworzy sie gabinet
pozaparlamentarny

w dalszym ciągu.
— Hr. Covadonga (syn b. króla 

Hiszpanji) został przewieziony do 
kliniki, celem dokonania zabiegu eles 
troterapeutycznego. Zabieg ten — 
jak twierdzą lekarze — ma na celu 
pobudzenie obiegu krwi i wstrzyma 
nie postępu anemji.

— W czasie przechodzenia 10 lu­
tego przełęczy Kluchorskiej na Kau­
kazie przez 26-u studentów, 6 z nich 
zginęło podczas zamieci śnieżnej. O 
becnie odnaleziono dwa trupy zagi­
nionych.

— Obserwatorjum serologiczne w 
Kijowie wypuściło balon - sondę, któ­
ry wzniósł się na wysokość 40.500 
m. Temperatura na tej wysokości wy­
nosiła 43 stopnie poniżej zera. Balon 
przebył w powietrzu 68 minut. Ciś­
nienie atmosferyczne na tej wysoko­
ści jest 550 razy niniejsze, nlś na 
ziemi.

—  Wodnopłatowiec handlowy, lecą­
cy z Trjestu do Zary, wskutes gęstej 
mgły zawadził o wieżę kościelną w 
mieście Rovigno. W o tin opłatowi ec 
usiłował wodować w porcie Ucvigno,

— Z Jacksonville donoszą: Na lecz z wysokości 15 m. wpadł do 
ATENY (PAT). P rasa donosi, żc raz bardziej prawdopodobne.il, t e 'statku - cysternie .A lbert Hill", o morza. Pierwszy pilot i jeden pasa

poczynione będą ostatnie w \siłki 
celem utworzenia gabinetu K oali­
cyjnego, jednakże wydaje się co-

utworzony będzie gabinet poza- wyporności 7115 ton w k.lu nastą- 
parlamentarny, popierany przez piła eksplozja, co spowodowało po- 
wszystkie stronnictwa. (żar. Po kilku godzinach ogień zdo

ter zginęli na miejscu, trzech zaś 
innych członków załogi odnieśli lek­
kie obrażenia.
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Francja przed wyborami
Walka z faszyzmem

Zbliżają się wybory do francu­
skiej Izby Deputowanych. Nie 
trzeba chyba wyjaśniać, jakie o- 
gromne znaczenie mają te wybo­
ry, — oczywiście, nietylko dla Fran 
cji. Wystarczy przypomnieć, jak 
jeszcze całkiem niedawno chwiej­
ne stanowisko Lavala wzmacniało 
faszystów w polityce wewnętrznej, 
Hitlera zaś i Mussoliniego w za­
granicznej. W szczegóły przed­
wyborcze wchodzić jeszcze zawcze 
śnie, ale warto zastanowić się nad 
istotą sytuacji we Francji, nad pro­
cesami zasadniczemi.

W grubych zarysach sytuacja 
jasna: antyfaszystowski „Front
Ludowy" idzie do decydującej wal­
ki z prawicą i zorganizowanym fa­
szyzmem. „Front Ludowy" — to 
socjaliści, komuniści i część (jesz­
cze dokładnie niewiadomo jaka) 
radykałów. Napad monarchistycz- 
nej młodzieży na tow. Bluma moc­
niej zespolił siły „Frontu" i osła­
bił pozycje prawicy. Zwycięstwo 
„Frontu Ludowego" w Hiszpanji, 
w sąsiedniem państwie, oczywiście 
doda otuchy. Objęcie rządów we 
Francji przez Sarrauta, którego 
stanowisko zależy od partyj „Fron 
tu Ludowego" i który nie zawahał 
się wystąpić przeciwko niektórym 
reakcyjnym „ligom", ułatwia po­
zycję „Frontu" przy wyborach.

A „Front Ludowy" doskonale 
wie, jakie ogromne wartości stoją 
na karcie! Także w polityce za­
granicznej. Zwycięstwo prawicy 
zapewne zmieniłoby tę politykę ra­
dykalnie — wystarczy uważnie 
przyjrzeć się debacie nad trakta­
tem sowiecko -  francuskim. Już 
Laval próbował porozumiewać się 
z Hitlerem. A taki wódz faszy­
stów, płk. De l a Rocque, wyraźnie 
w swej książce „Służba Publiczna" 
zapytuje: czy należy porozumieć 
się z Hitlerem? 1 odpowiada: „Tak, 
tak, tysiąc razy taku!

„Front Ludowy" konsoliduje się 
— mimo ostatnich uszczypliwości 
„Humanitć" pod adresem socjali­
stów. Warto się teraz przyjrzeć 
temu, co się dzieje w obozie pra­
wicowym i faszystowskim.

W obozie prawicowym niepokój 
rośnie — spnwodu właśnie powo­
dzenia „Frontu", upadku Lavala 
i t. d. 1 zarazem wzmagają się 
sympatie faszystowskie. Prawica 
widzi, że planowana „reforma par­
lamentaryzmu" w kierunku „silnej 
władzy staje się chyba niemożli­
wą w drodze parlamentarnej. Zbli­
żające się wybory — to dla pra­
wicy wielka stawka. Znamienną 
i symboliczną jest ewolucja Tar- 
dieu, doniedawna wodza prawicy 
parlamentarnej, a obecnie coraz 
częściej piszącego o konieczności 
„świadomej rewolucji". Znamien­
ne jest także, co Kerillys wypisuje 
w „Echo" na temat niezbędności 
„lig" faszystowskich bo musi (po­
wiada) istnieć jakaś „przeciwwa­
ga" armjom „Frontu Ludowego".

Nąrazie jednak faszystowskie si­
ły nie są skonsolidowane. Pomija­
my już znany fakt. że faszystow­
skich organizacyj jest dużo: „Ac­
tion Franęaise" (właściwie arysto- 
kratyczno-monarchistyczna), „Mło 
dzież Patrjotyczna", „Solidarność 
Francuska", „Krzyże Ogniste" it.d. 
Albowiem faktycznie „leaderują* 
owe „Krzyże". Ważniejsze jest to, 
że w masach ludowych nie budzą 
one masowego entuzjazmu. Skła­
da się na to szereg przyczyn. Np. 
widoczny każdemu związek nie­
których „lig" z prawicą parlamen­
tarną (np. „Młodzieży" z grupą 
posła Taitingera). Wyniki ekspe­
rymentu hitlerowskiego również 
oziębiają nastrój. Arystokratycz­
ne i klerykal.ie elementy faszyzmu 
(hrabia De La Rocque) budzą nieuf 
ność. Spekulowanie na sojusz z 
Hitlerem odpycha antyniemiecko 
usposobione masy i oddaje kartę 
patrjotyczną lewicy. Wszystko to 
razem osłabia faszystowski front. 
Liczy on na ostatnie fragmenta­
ryczne sukcesy „frontu chłopskie­
go* Dorgeresa w Bretanji czy Nor 
mandji, ale narazie to rzeczy drob­
niejsze. Istobia siłą faszyzmu są 
karne, uzbrojone, zmilitaryzowane 
oddziały De La Rocque’a. Ale do 
wyborów się nie nadają.

Zejdźmy jednak wgłąb stosun­
ków klasowych. Bo tu w ostatecz­
nym rachunku rozstrzygane są 
kwestje polityczne. Klasa robot­
nicza niemal zupełnie jest nietknię­
ta. propagandą faszystowską; na­

strój mocny, antyfaszystowski. 
Chłop, jak wspomnieliśmy, jest 
nieco poruszony przez faszyzują­
cy „Front Chłopski", starający się 
wykorzystać kryzys rolniczy, o- 
gromny spadek dochodów chłop­
skich ;chłop jest trochę na rozdro­
żu, ale bynaimnjej za faszystami 
nie idzie. Najciekawszą rzeczą 
jest we Francji drobna burźuazja: 
jest, jak wiadomo, bardzo liczna, 
silna i gra wielką polityczną rolę. 
Jej odpowiednikiem naogół jest 
partja radykalna. Otóż w paupery- 
zującej się pod wpływem kryzysu 
drobnej burżuazji zachodzą cie­
kawe przemiany: znaczna jej część 
przesuwa się ku proletariatowi. 
Stanowi to podłoże „Frontu Ludo­
wego", bo pod wpływem tych na­
strojów część radykałów (Dala- 
dier, Cot, Kayser) przyłączyła się 
do partyj proletarjackich. Ale skąd 
to przesunięte-’ Dlaczego francu­
ska drobna burźuazja nie poszła 
drogą niemieckiej, shitleryzowa- 
nej? Może odegrały pewną rolę

wolnościowe tradycje, głęboko 
tkwiące w tej warstwie? Może bez­
nadziejny rezultat hitlerowskiej 
próby? A może także brak silnych 
socjalnych akcentów u De La Ro- 
cque*a: liczy on widocznie na bo­
gatsze grupy clrobnoburżuazyjne, 
stąd społeczna część „programu" 
jest słabo rozbudowana; dużo pra­
wi o opiece nad rodziną, o znie­
sieniu walki klasowej, o „zorgani­
zowanych profesjach" (rodzaj kor- 
poracyj). ale nie widać — co wła­
ściwie chce dać drobnej burżuazji, 
czem nasyci jej rosnące pragnie­
nie walki antykapitalistycznej? jak 
ją chce ratować? Bezsprzecznie fa­
szyści maią sympatje w pewnych 
grupach drobnoburżuazyjnych, np. 
wśród sklepikarzy i rzemieślników, 
odsługujących bogaczy, ale są to 
tylko poszczególne grupy. Urzęd­
nicy (pod wpływem obniżania pen- 
syj i t. d.) są usposobieni bardzo 
antyfaszyslow hpo.

Pozosjaje średnia i wielka bur- 
żuazja. Naturalnie, faszyzuje się

coraz bardziej. Ale i tu są dwa 
prądy. Bardziej umiarkowany scep 
tycznie zapatruje się na perspekty­
wy zbrojnego faszystowskiego wy 
stąpienia: spowodowałoby ono
trudną wojnę domową, zniszczyć 
może życie gospodarcze, może fa­
talnie wpłynąć na stosunki między­
narodowe... może więc lepiej prze­
czekać?

Tak układają się stosunki we 
Francji przed wyborami. Lewica 
jest w ofensywie. Już samo ze­
pchnięcie Lavala, objęcie rządów 
przez Sarrauta, przyśpieszona ra­
tyfikacja paktu z Sowietami, roz­
wiązanie kilku „lig", zmiana w po­
lityce zagranicznej (zbliżenie do 
Anglji, odsunięcie się od Włoch) 
i t. d. świadczą o zwycięskim po 
chodzie lewicy. Wybory, oczywista, 
będą momentem niezwykle waż­
nym, może decydującym.

Wrócimy niebawem do tego te­
matu wielkiej wagi. Wszak także 
dla Polski kwestia to doniosła!

K. CZAPIŃSKI.

Rozum ze skromnoxiii w parze

  pojęcia prawa
Z inicjatywy Polskiej Komisji 

dla Współpracy Intelektualnej 
przyjechał do Polski, jako, gość 
Minister Sprawiedliwości i prezes 
Akadem ji Prawniczej w Niem 
czech, narodowy „socjalista" Di 
Frank.

P. Minister Sprawiedliwości 
„Trzeciej Rzeszy" wygłosił w War 
szawie, w sali pałacu Staszyca, od 
czyt o narodowo - „socjalistycz­
nych" pojęciach prawnych.

Jak podaje „II. Kur. Codz." od­
czyt ten „zgromadził" elitę kultural 
ną i umysłową Warszawy.

Minister Frank oświadczył, że 
dumą państwa narodowo - „socja 
listycznego", jest to, że zawdzię­
cza ona swoją władzę nie przemo­
cy, ale normom prawnym 1 że zdo-1 
było swoje stanowisko w Rzeszy j 
Niemieckiej na drodze zupełnie le­
galnej. Pewność prawna jest jedy­
ną podstawą państwa narodowo- 
„socjaHstycznego" — oświadczył 
minister Frank, powołując się na 
oświadczenie kanclerza Hitlera.

Nie wolno nam, naturalnie, po­
wiedzieć, że działo się w Niem­
czech wprost przeciwnie, bo naro­
dowy „socjalista" nie kłamie 1 jest 
bardziej niż papież „nleomyl- 
nv"(l), iecz wywodv ministra spra 
wledliwości Franka kłócą się w zu 
nełności z tem, o czem doniósł nam 
wytrawny znawca stosunków nie- 
mieckch 1 wielki wielbiciel Adolfa 
Hitlera, koresoondent „Gazety Pol 
sk?ej“, p. Kazimierz Smogorzew­
sk i

P. K. Smogorzewski, który mial 
to wielkie szczęście jeszcze w r. 
1934, że uzyskał pierwszy, wy­
wiad u kanclerza Hitlera, przedsta 
wia nam stosunki prawne i nolltv- 
czne w Niemczech w zgoła od- 
wrotnem i innem świetle.

Hitlerowcy, obejmując władzę w 
Niemczech w r. 1933 przy wybo­
rach do Reichstagu niemieckiego 
dnia 5 marca 1933 r. podnieśli 
swó) stan posiadania zaledwie z 
33.01 do 43,09% głosów wybor­
ców. jakich użyto sposobów, aby 
z systemu włelopariymego przeiść 
do svstemu jednopartyjnego? Bo 
„pomimo wszelakiego ze strony 
Rządu (Hitlera) nacisku (czytaj: 
krwawy teror) idącego nawet (je­
śli chodzi o komunistów i socjali­
stów) do praktycznego unicestwię 
nia wyborczej propagandy, oartje 
opozycyjne wyszły z wałki obron­
ną ręką! „Hitlerowcy więc nie ma­
ją potrzebnych 2 3-ch głosów do 
przeprowadzenia ustawy o pełno­
mocnictwach, zdobyli ją dwiema 
metodami: Siłą i podstępem. Siłę 
zastosowali do posłów komuni­
stycznych i do niektórych socjali­
stów, zamykając Ich do obozów 
koncentracyjnych na podstawie de 
krętu prezydenta Rzeszy z 28 lu­
tego 1933 r. w przedmiocie ochro­
ny narodu 1 państwa (dekretu za­
wieszającego postanowienie kon­
stytucji w zakresie wolności oso­
bistej, wolności prasy, prawa ze 
brań 1 stowarzyszeń, ograniczeni 
orawa w'asr?oścł, oraz ta ’emnicy 
nocztowej, telegraficznej i telefo­
nicznej). Podstępu użyli wobec 
naiwnych centrowców, którzy —

w nadziei, że się utrzymają przy! 
życiu, oddali swe głosy za ustawą 
o pełnomocnictwach".

Tak więc znikły z wioowni par­
tja komunistyczna i partia socjali­
styczna, a  następnie „dobrowol­
nie" się rozwiązała partja niemiec­
ko - narodowa, niemniej „dobro­
wolnie" rozwiązała się niemiecka 
partja ludowa i wreszcie i centrum 
położyło kres swemu istnieniu.

Partja hitlerowska wydała blule 
tyn zwycięstwa, który przybrał tor 
my ustawy głoszącej, że w Niem­
czech Istnieje jedna tylko partja 
polityczna, partja hitlerowska a 
każdemu ktoby próbował utwo­
rzyć nowe ugrupowanie polityczne 
grozi kara więzienia od 6-ciu mie­
sięcy do 3-ch lat".

Napisał to wszystko nie kto in­
ny, tylko wielki wielbiciel kancle­
rza Hitlera, Kazimierz Smogorzew 
skl w „Gazecie Polskiej" z dnia 24 
ma’a 1935 r.

P. Minister Frank zastanawia 
w swoim odczycie nad tem, kto w 
państwie narodowo - „socjalisty- 
cznem" jest źródłem prawa 1 wła­
dzy, i daje na to pytanie następu­
jącą odpowiedź (cytat według ..li. 
K. Ć."): „Państwo narodowo-so- 
cjallstyczne, stawiając za zasadę 
dobro ogółu, uważa oaństwo jako 
środek wiodący do celu, a  miano­
wicie jako środek, mający zapew­
nić wspólne dobro wszystkim oby­
watelom. Jeżeli dawniej król fran­
cuski mógł powiedzieć, „państwo 
to |a“, dziś w państwie narodowo- 
socjalistycznem panuje zasada, że 
państwo jest narodem. Narodowy 
socjalizm nie stoi w dziedzinie pra 
wnej na gruncie klasowym, ale na 
gruncie dobra narodu jako cało­
ści".

Zupełnie inaczej przedstawia 
nam stosunki prawne znany nam 
już wielbiciel kanclerza Hitlera, 
„Gazety Polskiej". Nie wiemy jesz 
cze — pisze K. Smogorzewski — 
w jakiej ostatecznej formie praw 
nej skrystalizuje się państwo na­
rodowo - socjalistyczne, ale jedno 
’est oczywiste: w chwili obecnej 
jedvnem źródłem władzy i prawa 
w trzeciej Rzeszy jest Adolf Hit­
ler".

A więc źródłem prawa jest nie 
naród, tylko ,ja“ — dyktator". Nłe 
droga legalna i prawna, lecz „s*ła 
1 podstęp" wobec inaczej myślą­
cych, nocząwszv od ko— •«,stńw i 
soc’aHstbw, a s'-ończvws*v na ka­
tolikach, żvdach, demokratach i 
nawet niemiecko - narodowych. 
Nłe wsiółne dobro wszystkich o- 
bvwateli. lecz wsnólne obozy kon 
c e n tra ln e . N ’e  dobro ca’e«o na­
rodu, lecz wspólne więzienia, bez­
robocie. głód. konfiskaty mająt­
ków. nrasy 1 1. d. i t. d.

Zda’emv sobie teraz ’uż dokła­
dnie sorawe z iakich to ..Intelek­
tualistów" 6kłada sie ta  „elita 1 ku! 
turalna i umysłowa" Warszawy. 
kt*rei gościem b”ł o. dr. Frank.

Prezes teł „elitv“ prof. f us*n. 
sta-^skl, który powitał w gościu 
„znakomitego" nrownłka „Trze 
clei" Rzeszy, oodkreślałac zara­
zem „znaczen’e niemieckiej nauk* 
nrawa dla wiedzv orawn!czel ca- 
*ego świata", —> nie cz’da widocz­
nie naszej rdzennej prasy „sana­
cyjne?". zwłaszcza kores-o—«encvj 
berlińskich Kazimierza Smogo­
rzewskiego. Wledz’a’fcv wtedy, co 
to Jest dzisiejsze niemieckie „pra­
wo"!

R. S.

B. prezydent czechosłowacki Masa- 
ryk wyraził życzenie, ażeby rządowe 
partje koalicyjne, które złożyły w 
parlamencie projekt ustawy o ogło-

Udaremniona
demonstracja

W godzinach popoiudj.iowych 
cmonkowic rozwiązanego stron- 
riciwa narodowego z całego wo­
jewództwa śląskiego usiłowali u- 
si*owali urządzić demonstrację na 
ulicach miasta Chorzowa Policja 
demonstratnów rozproszyła, za­
trzymując kilkanaście osób.

Plotka o ks 9żce
gen. S:awoJa Składkows lego

Ukazały się wiadomości o wy­
cofaniu książki napisanej przez 
gen. Skład ko wski ego p t. „Strzę­
py meldunków 1 Jak dowiadujemy 
się, w ia d o m i  ta jest zwykłą 
plotką. Wczoraj, iak nas informu­
ją, przystąpiono do odbijania dru­
giego nakładu tej książki z odle­
wów stereotypowych. Drugi na­
kład znajdzie się niebawem w 
sprzedaży.

Min. Górecki
na sejmie gospodarczym

Jak się dowiaduje agencja PID., 
na wielkiej naradzie gospodarczej, 
która zwołana zostaje na dzień 27 
i 28 b. m., wygłosić ma przemó­
wienie minister Przemysłu i Han­
dlu, gen. Górecki. Przemówienie 
min. Góreckiego na temat ogólnej 
sytuacji gospodarczej i planów na 
przyszłość zapowiadane jest w dru 
glm dniu obrad sejmu gospodar­
czego.

D r o g a  d o  z d r o w i a .
Dbajcie o zdrowy iotqdek! Chory iolqdek jeśt nieraz przyczynq po- 
wstawania najrozm aitszych chorób i tworzy zlq przem ianę m aterjl
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
6to*uie >ię przy zaparciu: »q łagodnym  środkiem  przeczyszczającym , 
regutujq io tqdek usuwajq nagrom adzone substancje gnilne i niestro- 
wionę resztki z organizm u.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
sto łow ane w chorobach w ątroby, nerek, kam ieni żółciowych, w hem o­
roidach, reum atyzm ie i artretyżm ie, ta  chętnie przyjm owane przez chorych

!  W 101
Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­

stwowych w Warszawie podaje do 
wiadomości, że od 1 marca r. b„ wo­
bec słabej frekwencji podróżnych, 
katuje się następujące pociąg: pod­
miejskie:

1) poc. Nr. 17^3 Warszawa Wileń­
ska— Tłuszcz, odchodzący z Warsza­
wy Wileńskiej o godz, 5.05 oraz po 
wrotny poc. Nr. 1738, przychodzący 
do Warszawy Wileńskiej o g. 22.45.

2) poc. Nr. 739, odchodzący z W ar­
szawa Wileńska o godz. 0.40, bę­
dzie kursować tylko do Wołomina, 
zamiast do Tłuszcza, oraz powrotny 
poc. Nr. 1726, przychodzący dc W ar­
szawy Wileńskiej o godz 8.35, będzie 
kursować tylko z Wołomina, zamiast 
z Tłuszcza.

3) poc. Ni. 6421 Warszawa Gdań­

ska — Zegrze, odchodzący z Warsza­
wy Gdańskiej o godz. 4.40, oraz po­
wrotny poc. Nr, 6638, przychodzący 
do Warszawy Gdańskiej o godz. 0.09.

4) poc. Nr. 6625, odchodzący z 
Warszawy Gdańskiej o godz. 0-15, 
kasuje się z Warszawy Gdańskiej dc 
Zegrza — w dni świąteczne.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Chłodna 24  l e a f ’
WENERYCZNE. PŁCIOWE. SKÓRY 

entwstwka 9 r. — 9 w., nl»-*z. do ^

szeniu 7 marca, dnia urodzin Maga- 
ryka, dniem święta narodowego, pro­
jekt ten wycofały. Partje te przy­
chyliły się do żądania Masaryka i 
projekt został zdjęty z norządku 
obrad.

Mimo rewoucji
Paragw aj przyjmuje 
em igrantów

Mimo rewolucji, jaka ostatnio 
wybuchła w południowo - amery­
kańskiej Republice Paragwaj, kon­
sulat paragw.iiski w Warszawie 
wydaje nadal wizy osobom emi­
grującym do tepo kraju. Przy emi­
gracji do Pangw aju  wprowadzo­
no jednakże ograniczenia, polega­
jące na wstrzymaniu wychodźstwa 
nierolniczego. Wizy paragwajskie 
otrzymują poza rolnikami także 
rzemieślnicy związani i rolnictwem, 
jak cieśle i k-'wale. Nie mogą na­
tomiast liczyć na uzyskanie prawa 
wjazdu handlowcy i domokrążcy.

Śm ertelny wypadek 
w T atrach

W niedzielę w godzinach połu­
dniowych na przechodzących doli- 
r.ą Roztoki, w pobliżu wodospadu 
Fiklawy trzech turystów zeuntła 
się ze zbocza górskiego lawina, 
która zasypała inż. Kurta I owa- 
cha, obywatela niemieckiego z Gli­
wic. Zasypanemu pośpieszyli na­
tychmiast z pomocą towarzysze, 
którzy usunęli zwały śniegu i wy­
dobyli ofiarę wypadku w stanie 
nieprzytomnym. Niestety, mimo 
szybkiej akcji ratunkowej i zasto­
sowania środków pierwszej po­
mocy, nie zdołano inż. lowacha 
przywrócić do tycia.

Po w yroku  
za próbę zamachu stanu

wrażeniem surowości wyroku. Na 
ulicach przechodnie wyrywają so­
bie numery dzienników, które opu­
blikowały treść wyroku Jak pod­
kreślają, skazańcy nie będą mogli 
skorzystać z łaski królewskiej, 
gdyż od czasu zamachu stanu w 
dn. 19 maja 19'U r. królowi ode­
brane zostało prawo łaski wobec 
skazanych na śmierć. (FAT.).

Policja w Sofji wydała szereg 
zarządzeń, ceU m uniknięcia mani- 
testacyj w -hwili odczytywania
wyroku, skazującego b. pulkowni- 
wa Welczewa i jego wspólników. 
(O samym wyroku piszemy na str. 
3-ej). Liczni oficerowie rezerwy, 
będący zwolennikami Welczewa, 
zostali aresztowani w godzinach 
rannych. Ludność jest pod slinem

Gangsterzy na widowni
W związku z dokonanem w koń 

cu ubiegłego tygodnia morder­
stwem jednego z wybitnych przed 
stawicieli ch< .-agowskiego świata 
podziemnego Jacka Mac Guma, 
obawiają się w Chicago nowej 
fali wyczynów gangsterskich. Mac 
Gum padł z wyroku tajnego sądu 
przestępców za zdradę tajemnic 
Swego środowiska. Przy zabitym 
znaleziono łist datowany z 14 lu­
tego b. r. to i*st w siódmą rocz­
nicę krwawej masakry dwuch kon 
kurencyjnych band chicagowskich, 
w której od kul karabinów maszy­
nowych zginęło pó obu stronach 
siedmiu bandytów. W liście tym 
podpisanym przez „tajny wydział 
zemsty", Mac Gurn skazany został 
na „konfiskatę ’ całego majątku, 
składającego się z kilku will i ka­
mienic oraz mavznej sumy pienię­
dzy. Były adjutant osławionego 
Al Capone oceniany był na kilka 
miljonów dolarów.

Ze śmiercią Mac Guma lista 
„wrogów publicznych*' Ameryki 
zmniejszyła >ię do 19 nazwisk. 
Były „szef" zgładzonego bandyty 
Al Capone s ie n i w więzieniu, skąd 
wyjdzie dopt>*;o za trzy lata. Dy­
rektor więzien a nie szczędzi ni­
czego, by w powierzonych jego o- 
piece zbrodniarzach obudzić 
wstręt do dawnego rzemiosła. W 
tych dniach 1 a-ał wszystkim ucze­
stniczyć w scenie tracenia jednego 
ze zbrodniarzy. Więźniowie umie­
szczeni za szklaną ścianą celi ska 
zańca, napełnionej gazem trują­
cym, mogli przez 9 minut śledzić 
wszystkie męKi skazanego, duszą­
cego się w oparach gazu. Wielu z 
uczestników tej sceny dostało 
wstrząsu nerwowego.

V
Od siebie musimy dodać, łe  ta 

metoda... pedagogiczna dyrektora 
więzienia nie świadczy pochlebnie 
o więziennictwie amerykańsklem.

Niezwykły fenomen

Dr.m&tf.K.KftftJSWSJCII
.•horoby weneryczne, płciowe, «kórv 
irzyjmuje w swojej prywatnej Lecz 
nicy Warszawa. CHMIELNA 56, ort 
8 r. do 9 w. W Nieds. do 1 (teL 267-52)

Kapitan jednego ze statków an­
gielskich opisuje niezwykłą przy­
godę, jaką wraz z załogą statku 
pizeżył 16 stycznia b. r. na Oce­
anie indyjskim. Około godziny 10 
rano — pisze kapitan w swem 
sprawozdaniu — zaległa dokoła 
nas zupełna ciemność. Jednocześ­
nie zerwał się wicher, któremu to­
warzyszył przeciągły g rzm o t.  - -  
Wszystko to trwało zaledwie kil­
ka sekund. Nagle oślepieni zosta­
liśmy silnym blaskiem, od które­
go zdawał się płonąć cały hory­
zont. Jednocześnie rozległ się o- 
głuszający huk, jakgdyby potęż­
nej, wybuchającej miny. W odda­
li ujrzeliśmy olbrzymie masv pa­
ry wodnej, unoszące się nad mo­
rzem. Po kilku minutach opary o- 
padły. Po drodze spotkaliśmy ol­

brzymie ilości ugotowanych ryb. 
Woda jeszcze w pół godziny po 
naszem przybyciu na miejsce cie­
kawego fenomenu natury, którym 
był upadek olbrzymiego meteoru, 
była gorąca. przeprowadzone 
przez kapitana sondowania dna 
morskiego wykazały, że w tem 
miejscu dno podniosło się o blis­
ko 100 metrów. Wskazuje to na 
olbrzymie rozmiary meteoru, któ­
ry w dniu 16 stycznia b. r„ jeżeli 
wierzyć raportom kapitana, spadł 
do Oceanu Indyjskiego.

Popierania 
własną p ra sę  1
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Uprowadzona przez handlarzy
o d n a le z io n a

C en tra la  służby  śledczej o trzy ­
m ała  zaw iadom ienie o odnalezie­
n iu  poszukiw anej od  2-ch  m iesię­
cy  15-letniej m ieszkanki K alisza, 
Z dzisław y  C%bVowskiej. Zdzisia 
D ąb ro w sk a  w yszła ran o  z dom u i 
w ięcej nie w róciła . Znaleźli się 
św iadkow ie, k tórzy  stw ierdzili w 
to k u  śledztw a że Z dzisia  została  
p o rw a n a  p rzez  2-ch  nieznanych 
osobn ików , w ciągn ię ta  do  au ta  i 
w yw iez iona w niew iadom ym  kie­
runku. Z aw iauom iona o  tern cen­
tra la  służby  deaczej rozesłała  listy 
gończe, zaw iadom iła w szystk ie 
po rty  polskie i zag ran iczne , p rze­
sy ła jąc  ry sop is dziew czyny, jej fo- 
to g ra fję , p ro sząc  o  za in te resow a­

nie się tą  sp raw ą. W  tych dnich 
o trzym ano poufną in torm ację z 
Poznania, że Z dzisław a D ąbrow ­
ska zn a lazła  się. O kazuje się, iż 
w yjechała ona sam ow olnie, przy­
puszczalnie za  nam ow ą osób  trze ­
cich, u d a jąc  si<* do P oznania, ce­
lem objęcia  posady . Nańvn.j czicw  
czyną zaopiekow ali się w  P ozna­
niu jacyś nieznajom i. Z am ieszka­
ła o n a  przy  obcej rodzinie aż  do 
osta tn ie j chwili. O piekunów  z po ­
lecenia sędziego  śledczego a re sz ­
tow ano. D odać należy, że śledztw o 
to rozw ija  się w  kierunku w yjątko  
wq sensacyjn  / n. Szczegóły tego 
śledztw a nic m ogą być na razie po­
dane do w iadom ości publicznej.

P o ż a r  w g m a c h u  G.I.S.Z.

Krwawa bójka między szwagram*
Stan isław  D ziubłowski, (Nowo­

lipki 58), ślusarz, uderzył 2-letnie- 
go synka siostry  sw ej, Heleny. 
Gdy ojciec dziecka, Józef Chęciń­
ski, m alarz, s tan ą ł w obronie syn­
ka, doszło do ostre j w ym iany słów, 
pod w pływ em  której Chęciński po 
rw ał ta sak  i zadał szw agrow i kil­
ka ciosów . W tedy  D ziubłowski, 
zrew anżow ał się, raniąc szw agra  
nożem. C hęcińska usiłow ała res- 
dzielić w alczących, lecz w idząc, 
że sam ą im nie d a  rady. zaw ia­
dom iła pobliski III komis. Przod.-

W  gm achu G.I.S.Z. w  Al. U ja- 
zdaw sk ich , w ;ku tek  w puszczenia 
belki bez zabezpieczenia do p rze­
w odu  dym ow ego, w ynikł po ża r na 
poddaszu  U l-go p ię tra . P o żar roz­
szerzy ł się na pu łap , a  następnie 
n a  Ill-e  p ię tro  do m ieszkania gen. 
S osnkow skiego  i por. S tach iew i- 
cza. N a m iejsce przybył Ul od ­
dział s traży  ogniow ej. Spow odu 
silnego  zadym ienia , n iek tórzy  s tra ­
żacy  m usieli p raco w ać  w  a p a ra ­
ta ch  tlenow ych. O kazało  się, że sil­
n ie  zag rożone zosta ły  lokale m ie­
szkalne n a  łl-em  pię trze, należące 
do  gen. B erbeckiego i D reszera.

Z aw dzięcza jąc  energicznej akcji 
s traż y , pod  k« runkiem  kom endan­
t a  G ieysztora, udało  się lokale te  
u ra to w a ć . W obec  silnego zadym ie 
n ia , uży te  zosta ły  now e pochłan ia­
cze  przeciw  Jym ow e do  m asek,

Of.ara ondulacji
38-letnia S te tan ja  Malanowska, 

podczas ondulacji w zakładzie f ry ­
zjerskim, wskutek nieostrożności f ry ­
z jera, doznała poparzenia głowy. Po- 
azwankowaną opatrzono w ambula­
to rium  Pogotowia.

Walki w cyrku
Przebieg walk zapaśniczych w Cyr­

ku w niedzielę był następujący:
W aiki Tornowa z Kaempferem i 

L anguta z M rną zakończyły się bez 
wyn.ku. Ta druga para  walczyła 
brutalnie. Miazlo w 18 minu-ue po­
konał Langera. Niesłychanie emocjo­
nującą była walka K rausera z Ler- 
kinowiczenn. Obaj zapaśnicy walczyli 
w sposób ostry 1 bezwzględny. W al­
ka nie została rozegrana.

Hindus Kohuta w 4 min. pokonał 
Skrockiego, przyczem w decydują­
cym momencie skręcił polskiemu atle 
cie rękę tak, te  prawdopodobnie 
Skrocłd nie będzie mógł uczestniczyć 
w obecnym turnieju.

Bardzo interesująca zapowiada się 
dziuejsza decydująca walki powię­
d ły  K ahutą a  Krauserem.

dzięki czem u p eż a r  udało  się szyb 
ko zlokalizow ać Jednak  d o g asza­
nie zgliszcz, o raz w yrąbyw anie su-t 
fitów i pu tapo  v n a  przestrzen i 0 - 
koło 40 m tr. kw adratow ych  trw a ­
ło razem  około 5-ciu  godzin.

5 ofiar mrozu
W ciągu doby ubiegłej do ambu 

latorjum  Pogotowia zgłosiły się z 
odmrożonemu uszami lub palcami u 
rąk  następujące osoby: Sym-ha
Frenkiel — subjekl, Szaja Klapsc- 
man—robotnik, Ryszard Achcyńg — 
uczeń, Jakób Łukawer — krawiec 
j  Henryk Zalewski—robotnik-

S ubw encje  
na b a d a n e  ra k a
I chorób w em ry c  nych

Polaka Akademja Umiejętności roz 
da w kwietniu b. r., z funduszu P a­
w ła TyszkowsJdego, subwencja na 
rok 1936 na badania przyrodnicze j 
lekarskie, przedewazystkiem mające 
łączność z poznaniem istoty choroby 
raka  i chorób wenerycznych lub ich 
leczeniem. Zgłaszający sic o sub­
wencje powinni wykazać, i i  umieją 
pracować samodzielnie naukowo i do­
łączyć spis, względnie odbitki prac 
już drukowanych. W podaniu poda­
ny być mnsri tem at i plan zamierzo­
nej pracy oraz kwota, potrzebna do 
jej wykonania. Pierwszeństwo mą.ią 
prace o charakterze doświadczalnym. 
W bardzo wyjątkowych wypadkach 
może Komitet zezwolić na wykony­
wanie pracy, subwencjonowanej za 
granicą, lecz subwencja nie może 
służyć na pokrycie kosztów podróży 
i utrzym ania. Ubiegający się o sub­
wencje, m ają wnosić podania do 
Polskiej Akademji Umiejętności do 
dnia 15 marca 1936 r.

Ze względu na zmniejszone doeho 
dy funduszu, w obeenym roku będą 
przyznane subwencje tylko na po­
dania bardzo silnie dotychczasowym 
dorobkiem naukowym petentów uza­
sadnione.

dzielnicow y, w raz z poster, ząj- 
ście zlikw idow ali, w zyw ając P o- 
gotow ję. L ekąrz opatrzy ł obu U- 
ezestników  bójki, s tw ierdzając  u 
nich rany cięte głow y, czoła, lub 
nosa. W edług  w yjaśnień m atki 
D ziqblow skiego —  syn jej, S tan i­
sław , od kilku la t zd radza objaw y 
rozstro ju  nerw ow ego.

S tem p lo w an ie  zap a ln iczek
Jak  wiadomo, omawiana jest obec­

nie spraw a obniżenia opłat za stem­
plowanie zapalniczek. He wyniesie 
nowa opłata, nie zostało jeszcze osta­
tecznie zdecydowane. Bardziej jed­
nak skomplikowana jest sprawa, 
związana z procedurą stemplowania- 
Rozporządzenie o stemplowaniu, zda­
niem sfer gospodarczych, musi prze-

grają w tea tra ch ?

Co Usłyszymy w r a d i o ?
PONIEDZIAŁEK, 24 lutego.

6.30 Pieśń poranna, 6.33 Gimnasty 
ka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.50 Pro­
gram  n a  dziś. 7.55 „Parę infom a- 
cyj". 8.00 Audycja dla szkół. 8.10 
Przerwą. 11,57 Sygnał czasu. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Wind. 
rolnicze. 12.25 Muzyka salonowa w 
wyk. Małej Orkiestry P. R. 13.25 
Chwilka gosp. domowego. 13.30 — 
Przerwa. 15.15 Wiadomości gospo­
darcze. 15.30 Koncert z udziałem A. 
M. Gugllelmetti (sopran koloraturo­
wy). 16.00 Lekcja języka niemiec­
kiego. 16.15 Koncert Orkiestry T a­
deusza Seredyńskiego. 17.00 „W o- 
broni? dziecka": „W artość rodziny*’ 
—• pogadanka. 17.15 „M inuta poe­
zji’': fragm ent z „Pana Tadeusza" 
17.20 Koncert Chóru Dana. 17-50— 
„Ciekawe rzeźby skalne — pogadan 
ka, 18-00 Recital fortepianowy Bo­
lesława Woytowiczą. 1830 „Listy 
od dzieci". 18.40 „tycie kulturalne > 
artyst. stoliey". 18.45 Program na 
ju tro . 18.56 Pogadanka gospodar­
czą. 19.05 Koncert reklamowy. —• 
19.35 Wiad. sportowe. 19.50 Poga 
danka aktualna. 20.00 Audycja żoł­
nierska poświęcona Polskiej M ary­
narce Wojennej. 20.30 Dziennik wie 
czorny. 20.40 „Obrazki z Polaki 
współczesnej". 20.45 „Na ostatki’*—- 
Audycja karnawałowa- 21.30 „Od 
Dmochowskiego do Klaczki" — wie­
czór literacki. 22.00 Audycja z oka­
zji narodowego święta Estonji, 22.30 
Muzyka taneczna. •

„ M a r a  B a t t M r c e * "
Miłość... Czysta, jak  niebo w sło­

neczny, bezchmurny dzień; szaloną, 
jak  burza, miotająca piorunami. II- 
czucie słodkiego bezwładu .odrętwie­
nia i bezs lnej, ciągłej walki z sa­
mym sobą.

Taklem właśnie potężnem uczuciem 
miłości pokochała piękną Rosjanką, 
M arja Baszkircew. pisarza francus­
kiego Mupassaht'a- Dwoje tych Ju­
dzi los połączy? wielką miłością

Romans ten przeniesiony został na 
ekran przez austriackiego reżysera 
Kosterlitza, który dwie główne rd e  
w tym  filmie powierzył Liii Darvas 
i niezapomnianemu bohaterowi „Nie­
dokończonej Symfonii", Hans Ja ra - 
vowi.

Film „MARJA BASZIRCEW" stal 
się nowym przebojem kina „.UCIE­
CHA", (O

TEATR „ATENEUM". Dziś i co- 
dziennie komedja Ąleksanara Fredry 
„Pan Geldhab'* ze St. Jaraczem w roli 
-ytułuwej.

t e a t r  W IELKI - OPERA. Dziś 
operetka Pawią Abrahama „Kwiat 
aaw aju".

TEATR NARODOWY: Dziś „Wici 
ki Fryderyk" z  Solskim,

Fc..t i  ** i  IO-L/o-jU . Ł»3!Ś „Wieczór 
Trzech Króli" Szekspira.

TEATR MAŁY i Oml „Niedobra 
miłość" Nałkowskiej,

TEATR ŃOWYi Dziś komedja. 
„Był sobie więzień" AnouiJb'a, 

TEATR L eT N I: Dz.s Kwiadju 
„Raz się tylko żyje" Kiedrzyńskiego, 

TEATR KAMERALNY 1 Dziś o g. 
8.15 „M atura" Fodora z Adwentowi- 
czem, Andrzejewską, Grywińską i in 

TEATR M ALICKIEJ (Karowa 18) 
daje dziś o g. 8 wiecż. komedję wę 
gierską Bus-Feketego „T rafika pani 
genaralowej" z Malicką.

CYRULIK vy i i i - s  a a  WSKI: Dziś 
1 codz.ennie świetna satyra politycz­
na „Mycie głowy*’.

TEATR WIELKA REW JĄ. Dziś 
spowodu próby te a tr  nieczynny.

We wtorek 35 b. rp. prem jera ko- 
medji muzycznej „Całus i nic wię­
cej" z Mankiew,c?ówną, Kruków 
skini, Sempolińskim, Cieszkowską, 
Niemirzanką, Sokołowską, Regro, 
Redo, Rakowieckim- 

INSTYTUT REDUTA: Dziś j co­
dziennie komedją Ignacego Grabow­
skiego p. t. „Niewierny Tomek" w re- 
żyserji J. Osterwy.

TEATR ROSYJSKI: (Nowy Świat 
19) w piątki, sohoty i niedziele grą

sztukę Brunona Franek* „W tern 
sęk".

STOŁECZNY TEATR PQWSZECB 
NY": Ju tro  o godz. 7 wiecz. „Doży. 
woeie*' przy ul. E Wąskiej 51.

CYRK -jTANIEW SKICU. Dziś i 
codziennie o 8.20 nowy program cyr­
kowy j wielki międzynarodowy tu r ­
niej walk zapaśniczych.

RECITAL A N IELI SZLEM W - 
SKJEJ. Znakomita sopranistka, p. 
Aniela Szlemińska, wystąpi w śro­
dę dn. 26 b.m. z własnym recitalem 
śpiewaczym o godz. 20,15 w sali im. 
M. Karłowicza w lokalu Warez. Few. 
MuzyctRGgx). *

RECITAL RACHMANINOWA W 
FILIIARM ONJI. Dziś wystąpi z re­
citalem w Filharmonii Sergjusr. Ra­
chmaninow. W programie utwory 
Beethovena, Bacha, Chopina, Liszta. 
Rachmaninowa i in.

widywać anwestję dla wszystldeh 
posiadaczy zapalniczek. Chodzi o to, 
by ich nie pociągano do odpowie­
dzialności I nie wypytywano, gdzie 
zapalniczkę nabyli. Pozatem chodzi 
o ułatwienie zgłoszenia się do urzę­
du, który zajmie się stemplowaniem. 
Dziś zapalniczki stemplowane są 
tylko w kilku punktach. W W ar­
szawie istnieje jeden urząd stemplu­
jący zapalniczki. Rzecz jasna, Iż z 
chwilą ogłoszenia nowej opłaty i t. 
rw. am nestji zapalni rakowej, ilość 
tych biur powinna wynieść oonaj- 
mniej tyle, ile jest urzędów akcyzo­
wych, Pociąga to za sobą koniecz­
ność zaopatrzenia tych urzędów w 
aparaty  stemplujące.

O chro na
przez ztodz'elaml
w  u rzęd ach

Władze policyjne obstawiły w o- 
statnich czasach wszelkie urzędy, ban 
iq i  instytucje, w których zbierają ei* 
większe ilości interesantów. W biu­
rach takieh dyżurują funkeienarju- 
sze urzędu śledczego. E fekt takiej 
akejj joat nad wyraz pożyteczny. 
Mianowicie złodzieje zawodowi, uni­
kając spotkania z policją, nie krad­
ną w takich lokalach. Inni złodzieje, 
którzy nie wiedzą o dyżurach, coraz 
częściej w padają w ręce policji.

Co w y ś w i e t l a  ą  K in a ?

K ronika  k ra k o w sk a
Z miasta

CENY TARGOWE NABIAŁU, 
JARZYN I DROBIU.

Mleko niezbier. litr 0.18—0.20 zł. 
śm ięttrł*  litr  1—1-20 zł. Śmietanka 
litr  0.50—0.60 zł. Ser zwycz. kg. 0.70 
—0.80 zL Maało deser kg. 3.20—3.60 
*Ł Maało zwycz. kg. 2.90—3.10 zł. 
J a ja  świeże azt. 0.07—0.08 zł. Buraki 
ćwikł. kg. 0.08—0.10 zł. Cebula Kg- 
0.85—0.40 zł. Marchew kg. 0.08 -  
0.10 zł. Pietruszka kg. 0.15—0.20 zł. 
Selar kg. 0.15—0.20 zł. Włoszczyzna 
kg. 0.15—0.20 zL Ziemniaki kg. 0 08 
—41.10 zŁ Jabłka komp. kg. 0.85— 
0.60 zł. Jabłka deeer. kg. 0.60—1 zł 
Gęś żywa sztuka 8.50— 7 zł. Gęś bita 
sztuka 8— 6 zł. Indyk i indyczka szt. 
® 12 zł. Kaczka żywa szt. 8— 4.50 
*ł> Kura żywa azt. 2— 4 zł. 
„PODŁOŻE BIOLOGICZNE NAR- 
NARKOMANJI I SPOSOBY JEJ 

ZWALCZANA".
Odczyt na tem at powyższy wygło­

si z ramienia Powszechnych Wykła­
dów Uniwersytetu Jagiellońskiego p. 
W. Chłopicki w Związku Zawodowym 
Pracowników Umysłowych, ul. Sław­
kowska 6, I p. dn. 25 lutego o godz. 
7.45 wieczór. Członków Związku i 
wprowdazonych gości uprasza się o 
punktualne przybycie.

„CO WIDZIAŁEM W ROSJI 
SOW1ECKEJ”.

Odczyt na tem at powyższy wygło­
si tow. dr. B. Drobner w Związku Za 
wodowym Pracowników Umysłowych 
Sławkowska 6, 1 p. dnia 26 lutego o 
godz, *.46 wieesóf; Wstąp 49 gx.

Przyjtfźc.e z po? o c ą
o f ie rz e  fa szy zm u !

Z w racam y s.ę (ą d ro g ą  do w szy­
stk ich  T ow arzyszy  i sym patyków , 
a b y  zechcieli p rzy jść z pom ocą e- 
m igran tow i austrjack lem u  tow . J. 
S., ofierze b ru talnej przem ocy Ka­
tów  faszystow skich , k tóry  znaiazi 
się  w  nad  w yraz ciężkich w aru n ­
kach  m aterja .nycłi.

Pom oc w  n a tu rze  (p łaszcz n a  zi­
mę, buciki) 01 ag d a tk i piem ężne 
p rzy jm uje adm in istrac ja  „N aprzo­
du", K raków , D unajew skiego 5, 
pod tow . J. S.

Radio k ra k o w sk ie
PONIEDZIAŁEK, 24 lutego.

6.30 Audycja poranna. 6.50 Płyty. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.03 Dziennik po łudnio­
wy. 12.15 Płyty. 12.25 Muzyka sa ­
lonowa. 18.80 Płyty. Ifi.lg Wiadwn. 
o eksp. polskim. 15.30 Płyty. 16.00 
Lekcja jeżyka niemieckiego. 16.16. 
Koncert. 17.00 „w  obronie dziecka". 
17.15 Minuta poezji, 17.20 Koncert 
chóru Dana. 17.50 „Osobliwości przy 
rody nieożywionej w Polsce". 18.00. 
Recital f o r t  18.80 Skrzynka dia 
dzieci. 18-40 Wiadomości bieżące, 
18.45 ..Liberalism religijny w Pol. 
see". 18.56 A ktualną pogadanka go­
spodarcza. 19.05 Płyty. 19.20 Kon­
cert. 19.35 "Wiadomości sportowe. 
19.50 P o g ad p k a  aktualna. 20.00. 
Audycja żołnierska. 20.46 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Piosenki wiedeńskie. 
21.80 Od Dmochowskiego do Klacz­
ki. 22.00 Audycja z  okazji narodo 
wego święta Estonji, 22.30 P M y
23.06 Kfwntgt. f 4 « m it.

Dyżury lekarzy
dnia ‘H  lutego — noc:

1. Dr. Bleiweis Józef, Karmelic­
ka U , teł. 182-10.

2. Dr. Kłeczek Stanisław, L.tew- 
ska 6, tel. 178-14.

3. Dr. Neuwelt Stanisław, Zamoj* 
skiago 28, tel. 124-47.

4. Dr, Walewski Stanisław, Łob­
zowska 27, tel. 155-50.

R ep ertu a r
Z TEATRU „BAGATELA".

W dalszym ciągu wielka rewja fil 
mowa p, t. „Kraków - Hollywood’*.

Co gra]2| w  k in o te a t ra c h
ADRIA: „Dom Nr. 56*' i „Bryga 

da chwąły *'.
ATLANTIC: „Melodje wielkiego

miasta" i  „Ilonka".
APOLLO: „Becky Skarp".
BAGATELA; „Roześmiane octy 

(Shirley Temple) i rew ja: „U źródła 
śmiechu".

PROMIEŃ: „W pogoni za szczę­
ściem".

STELLA: „Dzień wielkiej przygo­
dy”.

SOKÓŁ: „Karnawał i miłość".
ŚW IT : „Czu-Czin-Czan.
WAN DA i „Dawid Gopperfield"
UCIECHA: „Koenigsmark*’.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA.
Od poniedziałku 24 lutego do piąt- 

.u 28 lutego 1986 r. „Zdobyć cię m u­
sz ę ’ J .  Kiepurę.

CYiiK.  Dziś d c. TURNIEJU WALK
walczą:

1) Decydująca: Kahouta (Indo- 
stan) contra Krauser (Polską).

2) Decydująca Deble (Alzacja) 
contra Leskinowicz (Łotwa).

3) Mrna (Czechsł.) Sasorski 
(W -wa). "

4) B.ernacki contra Jim Louis (mu 
rzyn,

8) Franculcscu (Rumunja) contra 
Pawłowski. Pocz. 8 m. 20. Wąlk 
9 m. 80.

Kącik rad iow y

ADRIA: „Peter Ibbetscn” z Gary 
Cooper.

APOLLO: „Burłak z nad Wołgi”.
ATLANTIC: ..Ostatnie dni Pompei”
AMOR: „Siostra M arta jest szpie. 

giem” i „Księżniczka prze* 30 dni”
\N T L \E A : „Antek policmajster” i 

„Biały ptak”.
AKRON; „W róg we krwi” I „Szpieg 

w masce”.
AS: „Młody las”.
BAŁTYK; „Dawid Cooperfield”.
COLOSSEUM (duże): „Całe miasto 

o tem mówi” i rewja.
COLOSSEUM (M ałe): „Zew dzikich”
CORSO; „Annopolig” i rewja.
CAPITOL: „Dodek na froncie".

CAPITAL S
A O S L F

DYrtSZA
„DZIELNY 

W O J A K ”
w komeoii p. t.

j,0BD EK  na FR0HCIE”

MAJESTIC: „Czu-C*ln-C*an“.

m a j e s t ic
pocz. 6, 8. 10 w.

A n n a  M ay W o n g
F rits  K o r tn e r
w cudow nym  ep o s  * W S C H O D U

CZU CZIN CZAU
O u .  I Z. F o rą ik i.  Pirter t .O »

.AEvVA: „Broadway — Hollywood I 
Czar młodości”.

MKj RO: „Legjon nieustraszonych”. 
VIEJSKI: „Melodje wielkiego mia­

sta”.

„□siatki11

CASt.NO :„Ze» krwi”.

Temat ten będzie w dniu 84,II  o 
godz. 17-ej podstawą odczytu radjo- 
wego w opracowaniu Czesława Ba- 
bickiego.

Nadchodzą tradycyjne ostatki *~ 
pożegnani? karnawału, które obcho­
dzone są pi-zez lud * wesołością. W 
różnych dzielnicach Polaki różny po-1 
azą charakter, tę  wesołe ludową za-1 
bawy karnawałowe. Jak  się bawi lud 
w Mięchowskiem n* „oktattó" do­
wiedzą Hę radiosłuchacze dnia 34-11 
o godz. 20-ej % audyaji. nadanej pr*«z 
rozgłośni* krakowską, w wykonaniu 
zespołu ludowego z Tezyey pod kie­
runkiem W ładysława Kurbiela

C ór Dana
Zawsze mile widziany na estradzie, 

zawsze chętnie słuchany prze* radjo 
znakomity nasz Chór Dana śpiewać 
będzie piosenki dia radiosłuchaczy 
przed mikrofonem lwowskim dni# 24 
lutego o godz. 17.30, A więc bacz­
ność! Radlcsłuchacse słuchają Chór 
Dana!

R citcl fo r tep la  owy
tV oy tow icza

Znany polski kompozytor i piani­
sta, Bolesław Woytowicz, wystąpi w 
Polakiem Radjo z recitalem dni# 24 
lutego 0 godż. 18-ęj. A rtysta wy-j 
kona efektowne, porywające utwory, 
Liszta: Poloneza E -aur i XII Rap- 
sodję oraz w opraoowaniu Liszta — 
walcą Schuberta * „Wieczorów Wie­
deń skich".

C A S IN O ’*', " 7 ; I “' ,“ ’ 00. 8 I 10

ZEW  KRWI
p g . P o „ i t$ ^ .  J k CK l o h o l h a

* LORETTA YOUNG 
LLA K K  6 A U LĘ

oraz iem msnalpy es „ iiH U U lC "

roi.
lit

K ino m i e j s k i e
0d 75 gr. parter od SU gr. P 'ł-r*

toca. 6-^8—- |0 — 
w święta 4—6—8 —10.

Melodie
w i e l n e g o  m ia s ta

Monte-Lhristo j 
„Przygody Szofera”.

NOWA TOMBOLA: „Dobra wróżka*
i „Katiusza".
OKO PRASKIE: „Marzące usta" i
„Miłość w czołgu”.
PAN: „Nocny patrol” z Flip i Flap.

CZARY: „Pociąg .  Widmo” i „Noce 
w.ęoeńekie".

ELITE; „Dziewczę z Budapesztu** i 
„Sprzedajemy na wesoło”. 

EUROPA: „2# chw.lę szczęścia”. 
FłLHARM ONJA: „K arjera” * M artą 

Eggerth,
FLORIDA; „Walczę o życie" i „Dziś 

żyjemy”,
FORUM: „Kapryśna M arjetta" i

„Katiusza”.
FAMA: „Nie odchodź odemnie". 
HELJOS: „Nie miała baka kłopotu”. 
HOLLYWOOD: „Wiosna w Paryżu 

i rewia-

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higieniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, óraz nowo­
czesne kozmki, otomany. Warunki 
dogodna. Wy- C
iwórnia: Twarda T e l 247-67.

A ializy lekarskie (wszelkie) wyko­
nywa lekarz - specjalista w lecz­

nicy „Ludowej”, Nowogrodzka 34, 
telef. 9.9—444 (przy Marszałkow­
skiej),________ _

biza erję, kwity tonibar- 
t  tiowe kupuje Helen, M10

łC U Y śłO O D
H O t A  I I .  P O f l .  •

P I K A N T N A  K O N f D J A

WIOSNA W PARYŻU
Ł V w S S  Rób t4K ia ż  ia
CENY MIEJSC zt. | 0 9

S3 n  Al **oc** * * aied*1*1'I  A li  i święta poca. o
KROLOWIE HUMORU

FLIP i FLAP
w nainomzei komedii „McTRO 

rrod- (946/1937

..NOCÓłY PATROL"

ITALJA: „Idziemy po szczęście”. 
KOMETAi „Sen nocy letniej" i rewja.

/ t O  19
dowa 2.

5 5  KOMETA *
uL Chłodna 4«, tel. 6.48-89.

Ntiw ększe wydarzenie w kinema- 
tojrałii od czasńw powalan a oierw- 

tte śo  tumu dźwiękowego.
A K W  J  A  _____

PETIT TRIANON: „Mążowie do wy­
boru” 1 „Człowiek, który sprzedsł 
głowę

PDPULARNY: „Droga be* powrotu” 
i rewja.

PRUMiHŃt „Tarian nienetra##o«y‘‘ 
1 „Miasto duchów”.

PRAGA: „Annapolis" I rewją.
RAJ: „Wielkie wydarzenie” I ..Mila

niespodzianka",
BIALTO; „Człowiek, który rozbU 

bank w Monte Carlo”.
T lv i^ iiA : „Rapsodia Bałtyku’ . 
ROMA: „Chopin—piewca wolności”. 
ROXY: „Jaśnie pan szofer”. 
SFINKS: „Zapomniany człowiek I

rewja,
SOKÓŁ: „Fillles Bergere" z Chera-

lierem.

LOS: „Babomta” i dodatki.
MA. .. l t  OSZUZiwaCiUl słota” i 

„Sing-siug”.

STYLOWY " S T

MIŁOSNE
NIESPODZIANKI

W zoboty ł niedziela o 12. i 3
rofanki ulgowe.

„Willosne niespodzianki” 
tW IA TO W IPł „Koenigsmark”.
TON: „Retno S«tan” i J:<m* • 

azenla".
UCIECHA: „M srj Baszkircew”. 
UN JA: „Miłość F raulrtn  Dortoo” I 

rewja-
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SZTAFETA ROBOTNICZA
Pókonujmy trudności

W  ostatnich numerach „Sztafe­
ty  Robotniczej" tow. Michałowicz 
i W ilczyński wykazali, że najw aż­
niejsze przeszkody, tam ujące roz­
wój i rozmach sportu robotnicze­
go tkw ią przeważnie pozanim, 
czyli niejako nazew nątrz jego or­
ganizacji. Do głównych trudności 
na które sport robotniczy napoty­
ka, należy zaliczyć chwiejną po­
litykę władz i instytucyj sporto­
wych, powołanych do w spółpracy 
ze sportem i posiadających duże 
prerogaytw y, -•raz możności finan­
sowe, zagw arantow ane w ramach 
budżetów państwowych i sam o­
rządowych.

Otóż jak to wykazali tow. Micha 
łowicz i Wilczyński w swoich ar­
tykułach, sport robotniczy, zrze­
szony w swoim długoletnim, bo 
zgórą 10 lat liczącym Związku Ko 
botniczych Stowarzyszeń Sporto­
wych z tych zasobów  materjalnych 
oraz technicznych korzysta słabo, 
a w porównaniu z klubami burżu- 
azyjnemi — znikomo.

Nie jest to jakaś skarga,^czy też 
zawiść, iż kluby mieszczańskie są 
ponad stan uprzywilejowane. Pi­
sząc o tych nierównościach, chce­
my wykazać, że takie postępow a­
nie kłóci się z przewodnią zasadą 
sportu, przedewszystkiem zaś z je 
go masowością. W arunkiem zaś 
powodzenia tej zasady winno być 
zjednywania ala spartu mas, a te- 
mi masami są  robotnicy i chłopi.
1 nic tu nie pom ogą zarzuty, po­
kryw ające i usprawiedliw iające 
skąpstw o i rezerwę wobec robot­
ników pracujących sportow o—fra­
zesem o politykomanji, czy też o 
zgrozo — socjalistyczności sportu 
robotniczego i jego organizacji. 
Czas najwyższy, żeby zrozumiano 
praw dę, wynikaiącą z rzeczywi­
stości, w której żyjemy, a miano­
wicie, że sport robotniczy musi 
służyć robotnikom, bo tylko w te­
dy stanie się napraw dę masowym.

W dążeniu o urzeczywistnienie 
tej zasady sport robotniczy, jako 
naturalna kadra organizacyjna ma 
sowości sportowej, nie podda się 
krzywdzącemu stanowi rzeczy i bę 
dzie walczyć o swoje należne m ie j' 
see i prawo.

Ale obok tych przeszkód i tru ­
dności, niejako zewnętrznych, ist­
nieją nie mniej ważne przeszkody 
wewnętrze, tkwiące w uprzedze­
niach a naw et obojętności do spor

tu ze strony samych robotników. 
Jednak i pod tym względem każdy 
niemal dzień przynosi ogromne 
przemiany, dokonywujące się w 
stosunku robotników do zagad­
nień sportowych. Przyczyniają się 
do tego Związki Zawodowe i In­
stytucje Oświatowe, które w tej 
spraw ie mają głos decydujący. Te 
mu też zawdzięczać należy skute­
czność pracy sportowców robot­
niczych nad zbliżeniem i wzajem- 
nem zrozumieniem oraz nad wy­
tworzeniem niezbędnego współ­
działania propagandow o - organi­
zacyjnego na rzecz sportu robot­
niczego. Lecz praca ta może dać 
wyniki tylko wtedy, gdy sport sta 
nie sję własnoś aą ideologiczną kia 
sy robotniczej, czyli że w swoich 
założeniach i myśli przewodniej 
stanie się tak saąio niezbędną or-

stanie się niezbędną funkcją życia 
robotniczego, gdyż siłą rzeczy bę­
dzie uzupełniać wszystkie inne, 
prowadzone przez klasę robotni­
czą działania.

W czemże bowiem, poza modą 
sportow ą ma leżeć zaborczość 
sportu, jeśli nie w przeświadcze­
niu każdego robociarza, iż sport 
przeistoczy go także duchowo, da­
jąc mu jako jednostce pewność i 
moc pokonywania przeszkód, a w 
grupie i zespole efekt solidarnej 
walki i radość ze zbiorowego wy­
siłku i zwycięstwa nad przeci­
wieństwami.

Stając się tedy silnym sportowo 
jako jednostka > w zrastając w co­
dzienny rygor klubowy zespołu, 
robotnik zrozumie właściwy sens i 
praw a swej colziennej walki nie 
tylko o byt, ale też o zmianę ist-

ganizacją pracy i walki, jak np .j niejących warunków. Nadewszy-
erganizacja polityczna, zawodowa, 
kulturalno - ośw iatow a itd. Je­
śli zatem sport robotniczy ma być 
masowym, to musi się zmieścić w 
ramach codziennych potrzeb i dą­
żeń robotniczych. W tedy tylko

stko zaś przyswoi sobie najwyż­
szą praw dę życia, że św iat należy 
jedynie do silnych świadomością 
i liczbą, sw ą’ więzią grupową i
zbiorową wolą czynu. K. P.

Zamach
na demokratyczny charakter sportu

Jesteśmy świadkami skoncentro­
wanego ataku przeciwko klubom 
sportowym. Tym razem atak i są 
groźniejsze, gdyż pochodzą one ze 
strony czynników urzędowych.

„Sport polski dzięki nietrafnyn) 
posunięciom jest chory. Stan cho­
robliwy najjaskraw iej uzewnętrz­
nia się w podstawowych komór­
kach sportowych, czyli klubach" 
Tak mówił dyrektor P. U. W. F. 
przed mikrofonem radja. Ciężkie 
oskarżenie. W podobny ton ude­
rzył jeden z posłów na komisji bu­
dżetowej, przypisując klęski na te- 
'enie zagranicznym egoizmowi klu­
bowemu. - L kto wie, czy • nic przyy 
klasnęlibyśmy tym: ogólnym zaś 
rzutom, w niektórych punktach 
trafnie ujmującym sprawę, atoli 
dalsze wnioski, jakie ten poseł wy­
ciąga, zaczynają budzić poważne 
obawy, że sedno sprawy leży 
gdzieindziej. Problem staje sic 
jasnym. Tendencja widoczna. To 
nie jest rzeczą przypadku, że na-

2 żucia R. K. S. „TUR -  6o!oaóg”
Kiedy w roku 1934 pow stał Ro­

botn iczy  Klub Sportowy TUR. w 
Gołonogu nikt wtedy nie przypusz­
czał, że tak  wielką rolę będzie od­
grywał wśród miejscowych robot­
ników.

Dziś, po dwuch zaledwie latach 
pracy, trudno byłoby sobie wyo­
brazić tutejsze życie robotnicze bez 
R. K. S.

Powołanie robotniczej placówki 
sportowej w Gołonogu było połą­
czone z pokonaniem olbrzymich 
trudności.

Brak lokalu, środków finanso­
wych, ap a tja  wśród miejscowych 
robotników w stosunku do wszyst­
kiego, co nie daje doraźnych ko­
rzyści materjalnych, przeszkody 
stawiane przez przeciwników, ha­
mowały w pewnym stopniu pracę. 
Tylko szczery zapał zapaleńców i 
entuzjastów sportu robotniczego, 
oraz głęboka w iara w słuszność 
sprawy, łamały przeszkody i kła­
dły podwaliny pod rozwój RKS-u.

Przedewszystkiem zakrzątnięto 
s ię ’około zdobycia własnego loka­
lu, co też wkrótce udało się zrea­
lizować dzięki miejscowemu od­

działowi C.Z.G. z tow. Oraczew- 
skim na czele.

Po uzyskaniu lokalu rzucono 
myśl wybudowania własnego boi­
ska, która wielu zdaw ała się nie­
możliwą do zrealizowania, ale i tu 
zapał i solidarny wysiłek dały wy­
marzony cel.

W marcu roku 1935 zawarto u- 
mowę z miejscowym obywatelem 
na dzierżawę placu na lat 10. Po 
uzyskaniu placu w maju przystą 
piono do budowy boiska.

Dzięki finansowej pomocy C. Z 
G., oraz poszczególnych członków 
klubu uzyskano fundusze na kup 
no m aterjału.

M ając plac i m aterjał, wzięto 
się ochoczo do pracy. W prost z 
w arsztatów  pracy przychodzili 
członkowie na boisko, gdzie im żo­
ny j dzieci przynosiły obiad. P ra­
cowano azicn i noc przy lampach 
karbidowych, gdyż postawiono s o ­
bie za cel — na dzień zlotu 26 lip- 
ca boisko musi być gotowe!

ściśle w oznaczonym dniu na­
stąpiło otwarcie, w którem wzięły 
liczny udział bratnie organizacje, 
oraz miejscowi robotnicy.

Na nartach w terenie )
Zależność trasy podejściowej i zja 

zdowej od ukształtowania terenu i 
rodzaju śniegu, czyni technikę pro­
wadzenia wycieczki, sztuką, którą 
opanowuje się na poważnych wypra­
wach narciarskich. Nierozważny po­
śpiech w górach prowadzący do 
szybkiego osiągnięcia celu nie po­
zwala na rzeczową ocenę trudności 
dzielących od niego zespół. W wyni­
ku pojawia się nadmierne zmęczenie 
które często niesie z sobą uszkodze­
nia cielesne i sprzętu. ,
PODEJŚCIE.

Z rozpoczęciem marszu prowadzą­
cy ma dwa zadania do rozwiązania: 
Przystosować rytm marszu do pozio 
mu wytrzymałości zespołu i ustalić 
plan założenia śladu narciarskiego 
Przy odpowiednim rytmie mars/u 
można zrezygnować z drobnych od­
poczynków, a właściwie założony 
ślad narciarski ułatwi osiągnięcie ce 
lu w dobrej formie.

W terenie otwartym małostromym 
powinno się unikać zakosów i wygo­
dnym śladem starać się diTstać bez­
pośrednio od grani. Dla narciarza- 
turysty, obciążonego plecakiem, 
każdy zakos jest połączony z pew­
nym wysiłkiem, to też stosować 
go należy tylko tam, gdzie jest on 
koniecznie potrzebny. W miarę mo­
żności należy tylko tam unikać na 
podejściu przechodzenia wielkich ob­
szarów szroni, ponieważ ciągle kon­
towanie nart jest nadzwyczaj męczą­
ce. W terenie stromym z koniecznoś­
ci zakosy są krótsze, pomimo to na­
leży zachować ich łagodne wznoszenie 
się. Czasem na głębokim śniegu, ze 
względu na bezpieczeństwo, trzeba 
zwiększyć odległości między idącymi, 
by nie obciążać nadmiernie pokrywy 
śniegu, albo też na lodoszreni może 
się stać koniecznem odpięcie nart. 
Nie żałować nigdy czasu na zacho­
wanie środków ostrożności. Na miej­
scach eksponowanych powinno się 
zwrócić uwagę na prawidłowe wyko

*) Według „Wychowanie fizyczne" 
Nr. 11-12 — 1935 r. W. Humen: 
„Kilka uwag o turystyce narciar­
skiej"

nywanie zakosu, przyczem prowa­
dzący w czasie przejścia powinien 
znajdować się poniżej przechodzące­
go zespo.u. by wrazie obsunięcia któ­
regoś z uczestników, mógł go zabez­
pieczyć. Na trasie podejściowej po­
winno się unikać zalesionych obsza­
rów, ponieważ obok trudności same­
go przejścia, mogą być niekorzyst­
ne warunki śniegowe. Najczęściej 
spotykane błędy na trasie podejścia 
to: problematyczne skróty w niezna­
nym terenie, brak rytmu marszowe­
go, zbyt częste stosowanie zakosów, 
a przedewszystkiem pochopne korzy­
stanie ze starych śladów, które w 
wielu wypadkach, ze względu na 
zmienione warunki śniegowe, mogą 
być nieodpowiednie.
ZJAZD.

Ukształtowanie terenu i rodzaj 
śniegu, to dane, na których opiera 
się założenie trasy zjazdowej. Sztu­
ka prowadzenia zjazdu polega na roz 
mieszczeniu krzywizn we właści­
wych miejscach, tak ze względu na 
zachowanie kierunku, wykorzystanie 
terenu, jak również na przystoso­
wanie szybkości do poziomu techniki 
narciarskiej^ zespołu. Wywrotki czę­
ste przy zjeździe, prowadzonym na 
nadmiernej szybkości, oraz bardzo 
liczne krzywizny są uciążliwe i nu­
żące dla obciążonego.

Przy dobrych warunkach śniego­
wych w terenie mało stromym zjeż­
dża się strzałą, w terenie stromym 
w poprzek stoku, przyczem zjazd po­
winien być płynny, to jest prowa­
dzony na wyrównanej szybkości. 
Płynność zjazdu nabiera szczegól­
niejszego znaczenia na stokach stro­
mych. Przy znacznej pochyłości zbo­
cza nawet krótka chwila biernej 
postawy w zjeździe, chociażby w po­
przek stoku, daje natychmiast tak 
znaczne przyspieszenie szybkości, że 
opanowanie nart staje się niemożli- 
wem. Właściwe rozwiązanie takich 
sytuacyj polega na zachowaniu czyn­
nej postawy w  zjeździe. t. j. na prze­
mieszczaniu ciała z jednej krzywizny 
do drugiej, bezpośrednio po sobie, 
nawet kosztem wielkości skrętu. Wte­
dy w ciągłych skrętach zatraca się

nadmiar szybkości i uzyskuje płyn­
ność zjazdu. Jeżeli stok jest bogato 
ukształtowany, to krzywizny za­
kłada się na małych wyniosłościach 
terenu, w głębokich żlebach każdo­
razowy skręt wykonywa się na prze­
ciw stoku. Na trudnych gatunkach 
śniegu, t. j. lodoszremi, łamiącej szre­
ni i mokrym śniegu (lawiniastym), 
powinno, s'9 jechać płynnie, nie do­
puszczać do nadmiaru szybkości i nie 
zatrzymywać się, a w szczególności 
unikać upadków.

Zależnie od stopnia trudność' tere­
nu i techniki narciarskiej zespołu w 
dobrych warunkach można dopusz­
czać do dowolnych zjazdów, które 
wyrabiają samodzielność. W czasie 
mgły bardzo silnej, lub po zapadnię­
ciu zmroku, przerwać zjazd, a nawet 
odpiąć narty, szczególnie w .lesie. 
Przed rozpoczęciem zjazdu należy u- 
stalić miejsce zbiórki i kolejność 
startu w zespole, aby uniknąć gro­
madnego zjazdu.

Teren, warunki dnia, . sprawność 
i' samopoczucie zespołu oraz ceł wy­
cieczki dają w sumie tak bogatą 
skalę rozmaitości, że ustalenie re­
cept na czasy odpoczynku i wybór 
miejsca na nie, mija się z celem. 
Niech zesnół, zależnie od swoich sił 
i możliwości, czyni to, co mu dyktują 
warunki przystosowania do terenu, 
a nie trzyma się uwag, które tylko 
w pewnych sytuacjach spełniły swe 
zadanie.

Zrozumiałą jest rzeczą, że szyb­
ki rozwój robotniczej organizacji 
był nie na rękę miejscowej kołtu- 
nerji, która stara ła  się rozbić na­
szą placówkę. W tym celu powo­
łany został przez Z. Z. Z. klub 
sportowy „Czołówka", którego za­
daniem była dywersja. Zaczęło 
się kaperowanie, szpiclowanie i do 
nosy, ale mimo to nic z tego nie 
wyszło i musiano swój kramik zwi­
nąć.

Ciekawy jest fakt, że walkę z 
R.K.S. posunięto do tego stopnia, 
że prezes klubu „sanacyjnego" gro 
ził rewolwerem *^ sekretarz prze­
bił jednego z miejscowych robotni 
ków nożem. To też nic dziwnego, 
że gdy nasza placówka zdobywała 
sobie sym patje miejscowego spo­
łeczeństwa, tamci zyskiwali coraż 
nowych wrogów.

Próbowano jeszcze niszczyć m a­
jątek robotniczy przez wybijanie 
okien, psucie ogrodzenia i t. p., ale 
i tu dostali odprawę i przekonali 
się, że nic nie wskórają.

Obecnie zamierzenia klubu idą 
w kierunku wybudowania własne­
go „Domu Ludowego".

Pracam i klubu kieruje obecnie 
Zarząd w składzie tow. tow.: Sal­
wa, Więcek, Bargieł, Zajączkow­
ski, Sokół i inni.

* *
*

Oto krótki wycinek z warunków 
w jakich pracują i rozwijają się 
robotnicze kluby sportowe.

W ycinek tak typowy w dzisiej­
szym okresie.

My nic nie mamy do dodania.
Życzymy tylko naszym dzielnym 

towarzyszom z Gołonogu, by z 
mniejszem niż dotychczas poświę­
ceniem pracowali nadal.

Redakcja.

Przed mistrzostwami 
piłkarsklemi

Jak dowiadujemy się, misWko- 
stw a piłkarski* R.P.A. na rok bie­
żący rozpoczią się w drugiej po­
łowie marca.

W związku z powyższem na 
przyszły poniedziałek, t. j. 2 marca, 
została zwołana konferencja klu­
bów klasy A.

Zarząd R. ft. S. orzy 
Kole Z.Z.K. w  Pruszkow ie
zawiadamia, że doroczne walne zebra­
nie odbędzie się w dniu 14 marca r. b. 
1936 r. o gndz. 18.30 i o tfodz. 19-ei 
w  II łerminie, w loka'u Klubu przy 

ul. 3-go M a|a w Pruszkowie.

Akademja sportowa
Warszawski Robotniczy Spor I żuje w dniu 22 marca r. b. Aka- 

towy Komitet Okręgowy organ!* | dem je Sportowa pod hasłem

„Robotnik musi być silnym"
Na program Akademii złożą I zespołów Robotniczych Klubów 

się: przemówienia, oraz popisy | Sportowycn,

gle po 18 latach istnienia sportu 
polskiego, wypowiada się z miej­
sca bądź co bądź oficjalnego, sen­
tencję, że sport klubowy jest nie ­
potrzebny, oraz że młodzieżą ma 
się opiekować Harcerstwo i Strze­
lec, starszymi — wojsko, a tymi, 
którzy już wojsko przeszli — Zwią 
zek Rezerwistów. A więc kluby, 
prowadzące' pracę sportową o cha 
rakterze wybitnie społecznym, dzi­
siaj okazują się niepotrzebne. Jak­
że w takim razie pogodzić tą  ten­
dencję z oświadczeniem dyrektora 
PUWF., który wyraźnie podkreśla, 
że uznaje i docenia znaczenie „spo 
łecznych klubów sportowych.

Byliśmy jednymi z tych, którzv 
oddawna zwracali uwagę na pew­
ne szkodliwe objawy, które się za­
korzeniły w pewnych klubach spor 
towych, wskazywaliśmy na środki 
zaradcze, wołaliśmy o naprawę sto 
sunków, ale z tego nie wynika, 
by w czambuł potępić sport spo­
łeczny, by skutkiem kilkunastu 
przykładów złego prowadzenia się 
klubów, niszczyć wogóle tyloletni 
dorobek sportowy. Owszem, n a ­
leży uzdrowić stosunki i nawiasem 
mówiąc, to się zwolna robi.

Pomimo zapowiedzi pomocy, 
sport w dalszym ciągu jest zdany 
na własne siły, obowiązek repre­
zentacji i wyszkolenia spoczywa 
nadal na barkach ubogich klubów. 
W tych warunkach nie trudno o 
błędy i niedociągnięcia. Jesteśmy 
naprawdę w błędnem kole. Gdy bo 
wiem budżet P.U.W .F. wynosił 10 
miljonow złotych, było sportowców 
korzystających z P.U.W.F. 156,000. 
atoli obecnie, gdy budżet tćn zre­
dukowano do 7 miljonów złotych, 
jest sportowców 308.000. A jak te 
sprawy w yglądają zagranicą? 
Niemcy, Włochy, Sowiety, Japo- 
nja? Jak wygląda stopa życiowa 
naszych obywateli w porównaniu 
z taki'emi krai.mu, jak anglja, S ta­
ny Zjednoczone, Francja, czy Skan 
dynawja. A wszak to ma olbrzy­
mi i decydujący wpływ na moral­
ne i etyczne kształtowanie się cha­
rakterów ludzkich w ogólności, a 
młodzieży w szczególności.

Przypatrzm y się czasom daw­
niejszym. Gdy nędza ludzka nie 
była tak sromotna, gdy panował 
jakotaki dobrobyt w społeczeń­
stwie, również i w klubach sporto­
wych samopoczucie moralne człon­
ków było daleko wyższe. A gdzie 
ta pewność, że skoszarowanie na­
szej młodzieży, łaknącej sportu dla 
rozrywki, dla przyjemności, w 
Związku Harcerskim, Strzelcu, czy 
Związku... Rezerwistów, ulepszy 
sytuację?

Uczą nas przykłady zagraniczne. 
W łaśnie w krajach, gdzie indywi­

dualność, wolność, swoboda, są 
głównymi elementami rozwoju spor 
towego, poziom sportu jest na j­
wyższy. W szak nikt się nie uskar­
ża na „żałosny obraz sportu" w 
Anglji, Belgji, Francji i państwach 
skandynawskimi. mimo, iż tam ani 
na chwilę nie pomyślano o skosza­
rowaniu czy staszyzowaniu sportu 
społecznego. Tam sport opiera 
się na zasadach demokratycznych 
i dlatego jest tak potężny! Z chwi­
lą, gdyby u nas zapanowały sto­
sunki sportowe, zapożyczone od 
zachodniego sąsiada, gdyby kon­
cepcja „skom asowania"' klubów 
sportowych miała być zrealizowa­
na, sport polski zostałby zaprze­
paszczony. Byłoby to niemożliwe 
na terenie sportowym, który żyje i 
rozwija się na podłożu indywidual- 
nem. To też trzeba zerwać z pró­
bą narzucenia sportowi polskiemu 
metod niewłaściwych i zgubnych 
w swych skutkach. Kluby muszą 
nagiąć się do pracy ideowej. To 
prawda! Atoli, z drugiej strony 
muszą mieć opiekę i zapewnioną 
sprawiedliwą pomoc finansową. 
Tylko wtedy, gdy się spełni wobec 
nich ten elementarny obowiązek, 
będzie można je tak ostro kryty­
kować i na nie napadać!

Af. ST A T T E R .

Ostatni termin zapisd« !
na Kurs Organizatorów  Turystyki 
Robotniczej, który odbędzie się od 
2 — 8 marca. W program ie wy­
kłady i zajęcia praktyczne, o- 
raz Kurs O rganizatorów Placó­
wek Sportowych, który odbę­
dzie się w tymże czasie.

Równolegle z wykładami odbę­
dą się zwiedzania instytucyj, ma­
jących związek z wychowaniem 
fizycznein. O;-łata za każdy kurs 
z całkowitem utrzymaniem i kw a­
terą (bez pościeli) 20 zł. Zniżka 
kolejowa 80 pioc. w obie strony. 
Zgłoszenia trzeba nadsyłać najpó­
źniej do dnie 24 lutego. Kto zgło­
si się wcześniej, ten ma większą 
pewność, że zriżkę będzie miał. 
Zgłoszenia kierować: I. Robotni­
czy Ośrodek W ychowania Fizycz­
nego, W arszaw a, ul. Czerwonego 
Krzyża 20. Jednocześnie ze zgło­
szeniem należy wpłacić zaliczkę- 
najmniej 5 zł. na konto PKO. Nr. 
28.972 na nazwisko Edwarda Hry­
niewicza. Bez zaliczki zniżki nie 
wyślemy.

llw aga dla zgłoszonych: zabrać 
ze sobą koniecznie: koc, przeście­
radło, jasiek, przybory do mycia, 
golenia, kubek, łyżeczkę, zeszyt, 
ołówek lub wieczne pióro.

„Pierwszy krok bokserski”
Dnia 29 b. m. i 1 mąrca w loka­

lu R.K.S. „Skr i“ przy ul. Okopowej 
43/47 odbędzi- się „pierwszy krok 
bokserski" z udziałem zawodni­
ków: Skry, Gwiazdy, Czerwonych, 
Naprzodu (B rw inów ), TUR. Na-

Z życia  W.R.S.K.O.
WYDZIAŁ GIMNASTYCZNY.

W ubiegłym tygodniu _ odbyła się 
konferencja, na której wybrano 
Wydział Gimnastyczny WRSKO w 
następującym składzie:

przewodniczący tow. Wajsman, 
sekretarz tow. Gradus, 
członek tow. Gajer.
ZARZĄD R.K.S. „HAPOEL — 

ROBOTNIK. 
Ukonstytuował się nowy Zarząd 

RKS „Hapoel" - Robotnik" w akła 
tlzie:

przewodniczący tow. Lanenberg, 
wiceprzew. tow. Gotlib, 
sekretarz tow. Grozynger, 
skarbnik tow. Rozenfeld.

WYDZIAŁ SZACHOWY.
W skład Wydziału Szachowego W. 

RS KO powołano tow. tow.: 
przewodniczący Jawerbaum, 
sekretarz Cylich, 
członek Strzeszak.
W najbliższym czasie rozegrany 

zostanie turniej szachowy o mistrzo­
stwo WRSKO.

Zgłoszenia już napływają.

przód (Sochaczew ), Skry (Pale­
nica), Marymontu i in.

W zawód ich mogą startow ać 
tylko ci zawodnicy, którzy poraź 
pierwszy w y sy p ią  na ringu.

Dotychczas już wpłynęło około 
50 zgłoszeń, a dalsze zgłoszenia 
napływają.

Jest to wynik ożywionej dzia­
łalności W.R.S.K O. w tej dziedzi­
nie, dzięki czemu pow stało szereg 
sekcyj bokserskich przy Robotni­
czych Klubacn Sportowych Okręgu 
W arszawskiego

Sukces „Czerwonych"
W Legjonowej odbyły się 

pierwsze zawody bokserskie 
„Czerwonych ' z miejscowym ze 
społem Strzelca i zawodników 
wojskowych Zawody zakończy­
ły się niesp->dziewanem zwy­
cięstwem zespołu robotniczego 
w stosunku 8 4.

Od R e d a k c j i
Ze względu na nawał materja­

łu, sprawozdanie z obozu nar­
ciarskiego w Siankach, oraz z 
zawodów narciarskich podamy 
w następnym numerze.

Odpowiedzialny redaktor) Stanisław Nienyskf Drukarni* bp. Nakł.-Wydawnmi*} „Robotnik", Warszawa, Warecka


